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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

7j P a r y ż a ,  dnia 5. Lipca 
. Rozchodzą się znowu pogłoski o niesnaskach, 
jakie w  gabinecie w yb u ch n ąć  m iały , a to z p o ­
w o d u  pożyczki, Pan H um ann , głoszą, nie 
chce zaciągać 5 prC . pożyczki, podczas gdy 
czterech jego ko legów , przez Króla popiera­
nych , za takow ą obstaje. N ajwiększe zresztą 
trud n o śc i ,  na które  Pan H u m a n n ,  jak się 
zdaje, w  układach sw oich  z bankieram i n a ­
trafił, z tąd pow sta ły ,  iż tylko 3 lub p r o ­
cen tow e  papiery w y d ać  zamyśla. W iększa 
część b an k ie rów  jest p rzeciw na konw ersy i 
ren ty  i usiłuje w łożyć  na Ministra skarbu obo­
w ią z e k ,  aby renty ani nie spłacał, arii jśj tćź 
nie k o n w er to w a ł .  Pod  tyra w arunk iem  zaś 
uczynił P an  Uotschild rządow i nader korzy­
stną ofiarę. Jak  zaś m ocno bankierow ie  przy  
swojćj obstają korzyści, obstaje i Pan H um ann  
przy sw em  przekonaniu , i podobno postano­
w i ł  zrzec się raczćj sw ej teki, niż konw ersy i 
renty  zaniechać.

Niespodzianą pow olność  M ehmeda Alego 
> w ysianie  summy 1,250,000 fr . do Konstan­
tynopola przypisuje P r e s s e  przedstaw ieniom  
Hrabi R ohan  - O habot,  który w  yvigilią w rę^  
czenia przez M uhiba Efendego obydyyócb

f irm a n ó w M e h m e d o w i A lem u , długo się z nim  
naradzał.  ̂ Miał on  szczególniej ten  popierać 
p o w ó d ,  iz , jeżeli się bezpośrednio podda, 
F  racicy a , łącznie z Prussami i A ustryą, posta­
ra się o zmniejszenie ustanow ionego haraczu, 
YVspomniany dziennik sądzi, źe Porta  nie 
w idząc  tak długo pieniędzy od W icekróla, 
przesłaniem 1,250,000 fr. tak się w z ru szy ,  i i  
chętnie M eh m ed o w i 25 do 30,000 kies opuści. 
T enże  sam dziennik donosi dalćj, iż osoby, 
które p rzez  w zg ląd  na sw e  stanowisko z to ­
kiem sp ra w  politycznych dokładnie obeznane 
być m ogą, podzielają p rzekonanie , źe podpi­
sanie protokółu  londyńskiego jest obecnie czy. 
Stą formalnością, nie mogącą się już długo od ­
w le c ,  a w  świecie dyplom atycznym  sp raw ę  
egipską za całkiem załatwioną poczytują; słó- 
sunki zatem przyjacielskie między Francyą a 
m nem i m ocarstw am i można już także za zu ­
pełnie p rz y w ró co n e  poczytać.

F rancuzki statek p rz e w o z o w y  » E u ro ta s» r 
k tóry  do  Malty z a w in ą ł ,  p rzy w ió z ł  tamże 
Wiadomości z Aten do d. 20. C zerw ca. O k a ­
zuje się z n ich ,  iż M aurocordato  zażądał swój 
dymissyi, którą też  przyjęło. W y p ad k i  na 
wyspie  Krecie  dotąd  jeszcze nie są dostate­
cznie wyjaśnione. List jeden z tam tą d z dn. 
18. C z e rw c a ,  op iew a?  »Jak w ia d o m o ,  zajęło 
6000 Turków i Arabóyy stanowisko p o d S ti ło -
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• e m ,  wsi o tr*y mile od Kanei odległej, ku  
prowineyi A pokorunie, gdzie się g łów ny  o d ­
dział p o w s ta ń c ó w  zebra ł,  w  zamiarze docze­
kania się w ypadku  us i łow ań  konsulów  i k o ­
m e n d a n tó w  irancuzkich i angielskich s tano­
w isk . Ze zaś Grecy odrzekli ,  i ż sp raw y  na­
rodow ej a ż do śmierci bronić b ę d ę ,  rozkazał 
T a h ir  Basza dn. 4. (Czerwca uderzyć na obóz 
K andyo tów . W alka była zacięta, i Grecy, 
k tórym  na artyleryi zbyw ało ,  cofnąć się rau- 
sieli. W alka  t rw a ła  kilka god z in ; obie strony 
miały w ie lu  zabitych i ran ionych , ale żadna 
z nich stanowcze] nie odniosła korzyści.«

Pan  E y n ard  umieścił w  D z i e n n i k u  s p o ­
ró w  list do cz ło n k ó w  dawniejszego komitetu 
greckiego w  Paryżu , w  którym  ich , czyniąc 
zadosyć w e zw an iu  «Kooimissyi Kreteńczyków 
W  G recyi« , w z y w a ,  aby z n o w u  filantropi- 
czne (t. i. w  tym  razie filhelleńskie) komitety 
u tw orzy li  i wszelkiego dołożyli starania do o- 
calenia chrześcian na W schodzie . Podobne 
w e z w a n ia  w y d an o  do dawniejszych komite­
tó w  w e  Francy i ,  Niemczech i Szwajcaryi.

Onegdaj krążyła na giełdzie w iadom ość o 
nadejściu noty  źbiopowćj, podpisane/ przez 
cztery m o ca rs tw a ,  zapraszającej formalnie 
F rancyą do  podpisania układu dardanelskiego, 
i źe podpis ten jeszcze w  tym tygodniu nastą­
pi, Dziennik T e m p s  słusznie w p raw d z ie  
w czoraj w iadom ość tę bezzasadną być ogłosił, 
ale nie jest ona całkiem zmyślona. D o w ia ­
dujem y się bow iem  z w iarogodnego źródła, 
iż o ułożeniu noty tego rodza/u w  rzeczy sa­
mej od niejakiego czasu była m o w a ,  i iż się 
tćjźe w  krótkim spodziew ają  czasie. Jeżeli 
zaś rzecz tak się ma istotnie, w ted y  wszyst­
kie życzenia gabinetu francuzkiego ziściłyby 
się. Poniew aż bow iem  zaproszenie takowe, 
kilkakrotnie Francyi przedstaw iane, zdoła w  
w ażn y m  nader punkcie s tronn ic tw a  rozbroić, 
osoby w ięc  sądzące, iż się w  ów czas gabinet 
w y łą c z n ie sp ra w o m ,  dobro  w e w n ę trz n e  kra/u 
na celu m ającym , będzie mógł poświęcić, 
z upragnieniem w ypadku  takow ego oczekują.

Umieszczona wczoraj w  K u r y e r z e  f r a n -  
c u z k i r n  w iadom ość , iż Sułtan  W icekrólowi 
zarząd Arabii po w ie rzy ć  zamyśla, zdaje się 
hyć także uzasadnioną. Lecz w  tedy skutki 
tego byłyby pojednaw czej na tu ry ,  bo w  takim 
razie ró w n ie  przychylni W icekró low i,  |ak za 
zdrosnćm  na szerzenie się Anglii patrzący o- 
k ie m , byliby zaspokojeni.

Natomiast zaś w ydane  przez francuzkiego 
i angielskiego konsula znane już odpow iedzi 
do kandy jo tów  wielkie czynią wrażenie. O d ­
pow iedzi te zostają istotnie w  sprzeczności 
* te m ,  cośmy o zamiarach dotyczących aię 
tego p rzedm io tu  rz ą d ó w  pod d, 23. s. m. p o ­

wiedzieli.  Konsul irancuzki b o w iem  odgraża 
kandyjotom , podczas gdy angielski przychyl­
nym  im się okazuje. Lecz znakomici Anglicy, 
bardzo  dobrze zaw iadom ian i , zapew nia ją ,  iż 
o w a ,  przez ich konsula kandyjotom dana od­
p o w ied ź ,  z pew nością  przez rząd angielski 
m ocno zganioną będzie, i iż może n aw e t  o d ­
w o łan ie  konsula za sobą pociągnie. Z dru- 
gićj s trony u trzym yw ał w czoraj K u r y  e r  
I r a n c u z k i ,  ze do konsula francuzkiego p rz e ­
c iw ne  odejdą instrukeye, gdy dziennik ten na­
tu ra ln ie ,  z pow odu  opozycyi p rzec iw  te ra ­
źniejszemu g ab in e to w i, nie chce przypuścić, 
aby tenże miał całkiem bez instrukcyi i w b r e w  
myśli Ministeryum działać. WspoinViiani w y ­
żej politycy angielscy sami branie się takow e 
konsula francuzkiego tłćm arzą  z jego ścisłych 
jeszcze pod panow aniem  M ehmeda Alego na 
Kandyi osobistych s tosunków  z Mustafą B a­
szą, k tóry  po pow roc ie  w yspy  tćj pod pano­
w anie  Sułtana tamże urząd G ubernatora  sp ra ­
w o w a ł .  Konsul Irancuzki chciał mu przez ta­
k o w y  odgraza/ący manifest w  rychłern uspo­
kojeniu ro z ru ch ó w  być pom ocnym  i razem 
m u przyjacielską w yśw iadczyć  przysługę; źe 
zaś rząd jogo kroku takow ego nie pochwali,  
o tćm nikt nie wątpi.

Aby czytelnikom naszym dać w yobrażeni#
0 grzeczności francuzkiój, przytaczamy tu  na­
stępujący artykuł z C h a r i v a r i  z dn. 1. m. b. 
» Onegdaj w  teatrze Rozmaitości podczas 
p rz e rw y  między odsłonami nastąpiła bardzo 
pocieszna episoda. P an  Lavassor deb itow a! 
swój „ C h a n  te  u r  c o s m o p o l i t e *  — zresztą 
dość błahą piosnkę, która p r z e c i e ż  tego w ie ­
czora, w  którym  niemieckie Xiężne Orleans
1 Nem ours w  lożach sw ych  byli,  publiczności 
bardzićj się podobała , jak zwykle. Lavassor 
przedstawiał biedaka, muzykusa, nieumieją* 
cego żadnego języka, a występującego mimo 
to z najpomyślniejszym skutkiem w  Anglii, 
W łoszech i w  Niemczech. »Przybyw szy  do 
Niem iec, powiada Lavassor, przez dni kilka 
W  riaiwiększym byłem  ambarasie. K oncert  
mój jużem był zapow iedział,  nie umiejąc ani 
s łow a po niemiecku. Cóż w ięc  rob ićf  Nagle 
przychodzi mi myśl do g ło w y ;  pfdykam duży 
kaw ał szpagatu a gdy rni koniec |eden do krta­
ni »ię dostał, zacząłem okropnie kaszleć: 
heugh! houh!  hah! — a tak byłem  ria raz 
w  posiadaniu g łów nych  brzmień języka nie­
mieckiego'} « Następnie zanucił kosmopoli­
tyczny śpiewak melodią w  przyjemnie brzrnią- 
cćm narzeczu poety Bekera — narzeczu, które 
24 spółgłosek zaw iera  a żadnej samogłoski. 
Publiczność śrniała się, jak się już od daw nego 
czasu nie śmiała. Z  ukon ten tow aniem  dono- 
»im, źe obie X«s*ne w pow szechne j w esoło-
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ści szczery udział brały; tylko Xiąię Nemours 
siedział ponury, jak zwyczajnie." (Tak tedy, 
jak.ś. p. Baron Gaudy mawiać zwykł, jeden 
naród drugiemu ogonek zajęczy przyczepia. 
Byron nazywa język francuzki ..the whetstone 
o f  the teeth, monotony in wire*  — osełkę 
zębów , drutem jednotonności (drut więcej je­
szcze znaczy od s z p a g a t u )  a filozof niemiecki 
J. J. Wagner języki pochodnie, do rzędu któ­
rych i francuzki należy — na przeciw samo­
istnym, bogatym, bezpośrednim — jakim jest 
niemiecki — nazwał językami pyskowemi
( M a u l s p r a c h e n  ).

Rząd ogłasza nas tępu jącą  depeszę  te leg ra­
f iczną: P o d p r e t e k t  b a j o ń s k i  d o  M i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  D nia  28. 
I zb a  S t a n ó w  u ch w a li ła  , i ż są p o w o d y ,  aby 
p o d  w z g lę d e m  pytan ia  do tyczącego  opieki 
ob ie  Izby na w sp ó ln e j  sessyi z a w y ro k o w a ły .

G i e ł d a  z d. 5. L ip c a .  Francuzkie renty 
w  ciągu całej giełdy dzisiejszej przedawano. 
Bankierowie, kierujący ruchem placu , starają 
się cenę tychże, z powodu pożyczki, ile mo­
żności zniżvć. Naiwięcćj sprzedano 5 prC. 
renty; na giełdzie rozeszła się wieść,' iż Król 
i część Ministrów są za zawarciem pożyczki 
W 5 prC. rencie.

Z d n i a  6. L i p c a .
Pismo z T  u n i z u w  »Konsłytucyoniście« 

wyraża zdanie, że rząd turecki w ypraw ę prze­
ciw T u n i s  zamierza i źe okręty angielskie 
przybycia eskadry tureckićj czekaią, aby po­
łączywszy się z nią wylądowaniu wojsk tu ­
reckich dopomagać. Bej już od dawna o tern 
zawiadomiony, stara się przez pochlebstwo 
ku Anglii i podarunki w  Stambule burzę mu 
grożącą odwrócić. W pływ  francuzki, który 
w  Tunisie był przeważającym, zniknąłby zu­
pełnie. Już teraz Bey na narzekania f r a n c u ­
zów nie zważa.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Lipca.

W vbory w  miastach angielskich, z w y łą ­
czeniem jednego tylko, w  Cardiganie, już są 
Wiadome, i z tychże wykazuje się tak znaczny 
przybytek dla stronnictwa kon»erwatystyczne- 
go, iż przy pewności, z |aką Prz> wyborach 
po hrabstwach na korzyść Torysów _ liczyc 
można, dzienniki ministeryalne koniecznie 
klęskę stronnictwa swego wyznać będą m u­
siały, choć się jeszcze tern pocieszają, zc
zw ycięstwo Torysów  długotrwałem nic bę-
dzie. « Wybory, powiada M o r n i n g -  C h r o ­
n i c i e ,  o tyle są teraz rozstrzygnięte, iż osta­
teczny wypadek z niejaką pewnością przewi- 
dzićć można. Daremną byłoby rzeczą zaprze­
czać, iż w  ogólności wypadek ten jest mnićj

pomyślny, niż z powodu naszćj dobrćj spra­
w y  i stósowme do światłego zdania mieszkań­
ców , spodziewać mieliśmy się prawo. Ró­
wnocześnie jednak tego jest on zarazem ro- 
dzaiu, iż dobrze uzasadnionym zaufaniem 
w  siły liberalnych zasad w  kraju przejąć m o­
że i pewność nadaje, iż te niezadługo nad po- 
łączonemi zastępami toryzmu i monopoliura 
tryumfować będą « S t a n d a r d  oblicza, że, 
jeżeli w  Cardiganie Torysa obiorą, Torysowie 
na wyborach po miastach 166, a W higowie 
174 glosy otrzymają, podczas gdy w  ostatnim 
parlamencie W  hi gowie reprezentowali 182 
miasta a Torysowie tylko 154. Z porównania 
jednak iiczb rachuba ta nie okazuje się być 
całkiem praw dziw ą, gdy liczba członków 
w  Izbie niższćj dla miast angielskich ogółem 
342 wynosi, a pierwsze dwie wynoszą razem 
340, drugie zaś dwie tylko 336. Co się wy- 
borów  po hrabstwach dotyczy, na których 
także już dotąd Torysowie przewagę mieli, 
twierdzi tenże sam dziennik, iż oni i tu 16 do 
17 a może naw et 22 do 23 głosów pozyskają. 
Pomiędzy wiadomemi do dnia dzisiejszego 
wyborami po hrabstwach pomiędzy 34, na 
korzyść Torysów 31 wypadło. M o m i n g -  
C h r o n i c i e  z obranych dotąd kandydatów li­
czy 191 na stronę reformerów a 190 na stronę 
T o ry só w , a pomiędzy członkami dla miast 
angielskich, z wyłączeniem nieukończonego 
jeszcze wyboru w  Cardiganie, podobnie jak 
S t a n d a r d  166 przyznaje Torysom a 175 
Whigom. Ostatnie podanie zdaje się być 
sprawiedliwem, gdy doliczywszy do tego nie- 
ukończony jeszcze wybór jednego miasta, 
właśnie liczba 342 wypada. «Z wyłączeniem 
trzech hrabstw angielskich, mówi wspomnia­
ny ostatni dziennik, zyskali dotąd Torysowie 
43 glosy; liberaliści zaś 31 głosów.** Z Ir- 
landyi donoszą dotąd o 9 w yborach, między 
temi 5 na stronę T orysów ; w  te wchodzą 
dwa dla uniwersytetu w Dublinie. Ministeryał- 
ny G l o b e  tern się jeszcze pociesza, iż większość, 
jaką Torysow ie na nowy pozyskają parlament, 
o wiele ich oczekiwań nie dochodzi i naw et 
celowi ich nie odpowiada. Także żywioły, 
z jakichby administracya domniemanego To- 
rysowskiego pierwszego Ministra złożoną być 
musiała, byłyby bardzo różnorodne, a Wy- 
wołany przez to brak zgody i jednomyślności 
przy wielkich p) łaniach polityki narodowej 
pociągnąłby za sobą złowieszcze niesnaski na 
łonie gabinetu.**

Wszyscy Ministrowie, którzy na yryborach 
W charakterze kandydatów wystąpili, już na 
now o są obrani; jednakże podług T i m e s  
krąży już podobno pełycya do Izby niższćj, 
W kiórćj przeciw obiorowi Lorda Johna Rus-
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sella w  City i , jako n i edo s ta t ecznemu  i n i e p r a ­
w e m u  p ow s ta ją .  J e d e n  dz ienn ik  to r ys o w sk i  
p o w i a d a ,  i ź S i r  J.  H o b h o u s e ,  P rez es  kontrol i  
w s c h o d n i o  - indy j skie j , o b r a n y  w  N ot t ingha-  
m i e ,  25,000 funt ,  szterl .  dla pop ie ran ia  w y b o ­
r u  s w e g o  w y d a ł  i za glosy n i e k tó r y ch  obior-  
c ó w  p o  50 fun t .  płacił .

P o d ł u g  K u r y e r a  zakazał  Xiąźę Albrech t  
Wszys tk im o s o b o m  d w o r u  s w e g o  wsze lk iego  
w p ł y w a n i a  na w y b o r y  k tó r eg o k o l w i ek  s t ro n­
n i c t w a ,  co w s p o m n i a n y  dz ienn ik  to r yso ws k i  
i r .ocno c h w a l i  i J .  K.  W . ,  z tego p o w o d u  
w ie lk ą  p o pu la rn oś ć  rokuje.

T a k  n a z w a n y  Xiąźę N o r m a n d y i ,  zega r­
m is t r z  N a u n d o r f ,  og łasza  publ iczn ie  pismo,  
w  k t ó r e m  o św ia d cz a ,  iż w  L a m b e t h  istotnie 
p r a w o  w y b o r u  posiada ,  ale korzystać z n iego 
nie  będ z i e ,  a b y  g łosem s w o i m  nie p rzyczyn i ł  
się do  smutnćj  niezgody mi ęd zy  o b ie ma  s t r o n ­
n i c t w a m i ! O  d o m n i e m a n e m  targnięciu  się nie 
tak d a w n o  n a  tę osobę  gazety nic więce j  nie 
donos i ł y ,  i cała ta hi s torya m o ż e  z n o w u  b ę ­
dzie  czys tym w y m y s ł e m  tego c z ł o w i e k a ,  p r a ­
gnącego  wsze lk iemi  sposobami  z w r ó c i ć  na sie­
b ie  u w a g ę  całej publ iczności .

D o d a t k o w o  d o w i a d u j e m y  się,  iź o b r a n y  
w  Gi ty i  W h i g ,  A l d e r m a n  W o o d ,  dn ia  30. 
C z e r w c a  p o  ukończeniu  p rzeg łos ow ani a ,  p r z e ­
chodz ąc  ko ło  d o m u ,  w  k tó r y m  ko mi te t  t o r y ­
so w s k i  posiedzenia s w o je  o d b y w a ,  został  
p r z e z  p ła tn ą  od  T o r y s ó w  t łuszczę m o c n o  
z n i e w a ż o n y ,  i źe ludzie ci już się do  w y b ic i a  
go  zabie ra l i ,  gdy  P an  Schi l l ibee r ,  w łaścic i el  
o m n i b u s ó w ,  i drugi  przyjaciel  nadbiegl i ,  kilku 
p r z e c i w n i k ó w  na  z i emię p ięściami  powal i l i  
j  jego szczęśl iwie  w  kabryolecie umieścil i .  
R o z g n i e w a n a  w y m k n i ę c i e m  się W o o d a  t łu ­
szcza r zuci ła  się nas tępn ie  na w i e r n y c h  p o ­
m o c n i k ó w ,  pob i ł a  ich i suknie na  n ich w  ka ­
w a ł k i  poszarpała .

W  skutek r o z r u c h ó w  podczas  w y b o r ó w  już 
80  u w ię z io n o  osób.

W  Ashtonie w  ciągu ca łych  w y b o r ó w  k r w a ­
w e  toczyły się s c e n y } szpitale na pe łn i on e  są 
r a n i o ne m i  oso b a m i ,  a j e den  agent  policyi  
u m a r ł  w  skutek odn ies ionych  ran.

W  R o i h e r d a m i e  w  Y ork sh i re  p r z e w r ó c i ł  
się w c z o r a j  o k r ę t ,  spuszczany  z w a r sz t a tu  i 
z  150 o s ó b ,  będ ą cy c h  na jego pok ła dz i e ,  70, 
jak g łoszą,  życie utraci ło.

Xiąźę K a p u y  i m a łż o n k a  tegoż mieszkają 
o be cn ie  z r od z in ą  i d w o r e m  w  Ri ch m o n dz ie  
w  p r y w a t n y m  d o m u ,  k tó r y  d a w n i e j  Xiąźę 
Liever i ,  Poseł  rossyj>ki,  był  zad z ie rzawi ł ,

(J3. H .)  —  G ło sz ą ,  iź Sir R. Peel  m a  za ­
m i a r  uczyn ić  w n i o s e k  o us ta n o w ie n i e  po da tk u  
m a j ą t k o w e g o ,  co p e w n y m  b ęd z i e  ś r odk iem  
d o  usunięcia na r az  w s z e lk ic h  finansowych

t rudnośc i .  Ś r o d e k  t a k o w y  z jedna łby  m u  
z w ie l u  s t ron  p o p u l a rn oś ć ,  ale jego w ła s n e  
s t r o n n ic tw o  m o c n n b y  oburzył .

W i e ś ć  jedna niesi e :  P o n i e w a ż  K r ó l o w a  m a  
z n o w u  by ć  p r z y  nadz ie i ,  p o d a n o b y  w ię c  za 
p r z y c z y n ę ,  źe w z r u s z e n i e ,  jakiegoby z p o ­
w o d u  zmian y  r z ą d u  do zn a ła ,  n i eb eżp iec zne m 
dla riićj s t aćby się m o g ł o ,  i w  t e m b y  się zgo­
d z o n o ,  źe p rzy  p o w t ó r n ć m  z w o ł a n i u  pa r l a ­
m e n t u  ty lkoby  się s k a r b o w e m i  p o t rzeb ami  za ­
j ę to ,  a p o te m b y  pa r l a me nt  aż do K w ie tn i a  
o dr ocz on o .  Jeżeli  pogłoska ta n i e c o  za w ie r a  
p r a w d y ,  nie w ą t p i ę ,  iź sam P ee l  i n a j ro z t r o ­
pniejsi  jego s t ronn icy  p rzychy li l iby  się do t a­
k o w e g o  uk ła d u ,  p r zez  co b y  ich p r ze c i w n ic y  
u  w ła s n e g o  s t r o n n ic tw a  n i e o d z o w n i e  upaść 
musiel i ,  podczas  gdyby  on i ,  za cz ek a w s zy  n ie ­
co ,  zdo lności  s w o je  do  u t r zym ani a  się p rzy  
rzą dz i e ,  o w ie l e  zwiększyl i .  Lecz  g ł o w y  nie­
spo ko jn e ,  t w o r z ą c e  szary kon iec  s t r o n n ic tw a  
t o r y s o w s k i e g o , nie za pr zes ta łyby  na  tej m ą ­
drej  p o w ś c i ą g l i w o ś c i ,  a ca łe mu  w i a d o m o  
ś w i a t u ,  iz u s t r o n n i c t w  szary kon iec  nacze l ­
n ik iem rządzi .  Z da n i em  w i ę c  m o jć m  i to jest 
b aś n ią ;  i nie w ą t p i ę ,  źe za raz p r z y  p i e r w s z e j  
pomyś l ne j  spo sobnośc i ,  skoro  się pa r l a m e n t  
zb i e r z e ,  T o r y s o w i e  w ięk sz ość  s w o ją  pop ie rać  
zechcą i W h i g o w i e  p od ług  p rzy ję tego  z w y ­
czaju ustąpią.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 6. Lipca.

P a n  G u r o w s k i  p r zy b y ł  z m a łżo nką  swoją ,  
In la n tk ą  I zabe l l ą ,  do  S p a a ,  i tam piękną p or ę  
r o k u  p rzepędz i .

S z w a j  c a r y a .
Z  L o c a r n o ,  dnia 2. Lipca.

O k r o p n e  z am ac hy  o m a ło  osta tn iemi  dniami  
r z ą d u  niespodz ianie  nie zac h w ia ły  i całego 
k ra ju  nie zaburzy ły .  Szczęśc iem listy p r y w a ­
tne  z Me d yo ła nu  z a w ia do m i ł y  r ząd  o tym  spi­
sku ,  k n o w a n y m  t a m i e  p r ze z  w i ę ź n i ó w  polw- 
tyc zny ch  w r a z  z ich zwo le nn ik a m i .  Lec* 
w  kan ton ie  Tessyńsk im s p o c z y w a  p r a w d z i w a  
potęga  w  massie l ibera lnych i n i e zaw is łyc h  
oby wate l i .  P r z y ł ą c z a m  przyję tą  dzis' r ano  
w  Radzie  S ta n u  proklamacyą .  T a  o p ie w a :  
P rze z  najętych ludzi  i obje tnice mia ła  spoko j-  
ność  być na r u sz o n ą ,  n as am p r zó d  p rzez zb r o j ­
ne  ud erz en i e  na po se l s tw o  do ogólnego Sejmus 
Ale os t r zeżony  rząd zg rom ad z i ł  d. 30. batal ion 
j eden w  bliskości  g ł ó w n e g o  p u n k t u  i w s z y s t ­
kie p rz e d s i ęw z ią ł  środki.  T y m c z a s e m  zebral i  
się uzb ro jen i  ludzie na kilku miejscach okolicy 
i m o c n y  oddział  pos uną ł  się d. 1. Lipca (dzień 
t a r g o w y )  z Vallemagii ,  aż po ki lkogodzinnćj  
w a lc e  z w o j s k ie m  r z ą d o w e m ,  u t rac iwszy  kil­
k u  zab i tych  i j e ń c ó w ,  uciec  zmuszen i  zostali.
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P rz y  moście Tene ra  jeszcze się jedna gromada  
utrzymuje.  Sprawiedl iwość szybko działać 
będzie i Wielka Rada niezwłócznie  s i ę  zgro­
madzi.  Korrespondent  nasz donosi w  godzinę 
późnić): Także grdmada przy moście Tenera 
stoczyła niekorzystną dla siebie utarczkę i 3ch 
łub 4ćh zabitych ludzi miała. Wojsko rządo­
w e  źadnćj nie poniosło straty. Kraj  ocalony, 
ale w zburz en ie  jeszcze wielkie.  O  amnestyi 
po  tak zbrodniczym zamachu ani m o w y  być 
nie może. Bodźcami do spisku były interessa 
poli tycznych potępieńców i ich d a w ni e sz ych  
kreatur ,  dalej osoby ponoszące uszczerbek 
przez zniesienie systematu dz ierżawnego i kil­
ku handlarzy d rz e w a ,  k tórym się dobre  go­
spodars two leśne nie podo ba ,  a obok tego je­
szcze osobista nieprzyjaźń. — R e p u b l i k a n o  
donosi ,  iż z wszystkich st ron przybywają  
ochotnicy do rządu j powstańcy mieli 11 do 
12 zabitych ludzi.

Z B e r n y ,  dnia 2. Lipca.
Rząd  Lucernski  oddał  27 oficerów,  o św iad­

czających, że przec iw Aargau nie Wyruszą, 
w  razie gdyby tego potrzeba wymagała ,  pod  
Kommissyą w o js k o w ą ,  i jeżeli przy zdaniu 
s w ć m  obs tawać  będę ,  pozbawi ich stopni ich 
i ' jako prostych żołnierzy w  szeregach umieści.  
Natomiast  wy d an o  o d ezw ę  w  celu zbierania 
ochotn ików na przypadek w y p r a w y  w  celu 
przywrócenia  klasz torów w  Aargau.

W o l n e  mi as to ,  Kraków.
Z K r a k o w a ,  dnia 28. Czerwca .

Dnia 25. b. m. przed samą północą okropny 
cios dotknął  zakłady nauk ow e krakowskie! : . . .  
W  chwil i ,  kiedy opiekuńczy rząd tćj krainy 
zajmuje się dzielnie restauracyą wszystkich 

odupadlych budowl i  szkolnych; kiedy w y -  
onczone świeżo Collegium hzyczne i p rzebu­

do w an e  z. gruntu prawnicze  — Collegium ju- 
r idicum,  — prócz  naukowej  korzyści,  n ow ą  
przyda ły ozdobę schiudniejszćj coraz stolicy 
naszej;  kiedy nareszcie odwieczna  szkoła J a ­
g ie łłów Collegium Jagel. v. Ma;us — dźwiga 
się w łaśn ie ,  niby ó w  olbrzym przeszłości 
w  starożytnym swo im  rynsztunku i otarty z 
zadawnia łyeh pleśni i kurzo W, odsłania juź 
coraz wyraźnićj  sędz iwe lica, czers twem zno­
w u  rumieńcem oblane:  w  tej samej chwili  
zdradl iwy ogień chwyta  z nienacka i w  pył o- 
braca równoczesną  niemal B u r s ę  J e r o z o ­
l i m s k ą !  ten ostatni jeszcze przytułek ubogich 
uczniów!  A jakoby nie dość syty pastwą  z je­
dnego łupu,  rzuca s |ę nagle na sąsiednią S z k o ­
ł ę  T e c h n i c z n ą  i w  mgnieniu oka d w a  ra- 
źem obszerne gmachy nielitóściwie pożera.  
Na  głos przerazhwei  tuby z ^laryackiej wieży,  
garną się co tchu t łumnie skorzy (to ra tunku  
bliźnich Krakowianie ,  każdego stariu i yyiekuj

mianowicie dziarska młódź różnych professyo- 
n i s t ów nie daje się wyprzedzić  ani liczbą ani 
zapałem. Pow&źni obywatele  stają na czele, 
a naw et  szykują się w  pośród długich szere­
g ó w ,  gdzie ręka ręce podaje chyżo zb aw ie n ­
ne w ia d ro :  inni o lbrzymim zamachem d ź w i ­
gają pełne beczki pod same szczyty płonących 
d a c h ó w ,  gdzie z n o w u  najśmielsi rozrywają  
własnemi  rękami lub gaszą zarażone gonty. . . .  
Ale szczególniej sami profesorowie i poczciwa 
młodzież szkolna vrszystkich oddz i a łó w,  lecą 
natychmiast  śmiało i ochoczo w  pomoc d r o ­
gim ich sercu zakładom,  r ó w n i e  jak nieszczę­
ś l iwym uczniom i w s p ó ł t o w a r z y s t w o m ,  __
których w  p ie rwszym śnie swobodnie mrzą- 
cych chytry nieprzyjaciel ogarnął ,  s t rome tyl­
ko okna do ucieczki pozos tawiwszy . . . .  Ani 
w a r  srożącego się płomienia,  ani czarne kłęby 
duszącego dy mu,  ani walące się zewsząd gło­
w n i e ,  nie zdołają zat rwożyć  na chwi lę  ochoty 
lub przerw-ać ratunku!  Dzięki! serdeczne dzię­
ki W a m  cnotl iwe  dusze! VVasze imiona zapi­
szą szkolne Roczniki — wielbić będą w dz ię­
czne serca nasze — uczci zap ew n e  zw ie rzch ­
ność kra jowa publ icznym hołde m!  Jakoż tej 
tylko natarczywej  walecznośc i d ob row ol nych  
o b ro ń c ó w  uległ nakoniec za kilka godzin z u ­
chwa ły  e lement ;  jćj skutkiem ocalał przynaj  
mnie) w  części kosz towny Instytut  Techni ­
czny;  jej wreszc ie  należy zasługa ocalenia zu­
pełnego kosztowniejszych jeszcze zak ła dów  
uniwersyteckich.  Bo g d y b y  nie ta n iezmor­
do wa na  gorl iwość;  gdyby oraz nie cichość naj­
większa pogodnego nieba,  które zdawało  się 
szanować tak szlachetne poświęcenia w ła sne ­
go zdrowia  i życia i l i tować  nędzy tylu nie­
w inn ych  ofiar: wątp ić  nie można ,  że wszys t ­
kie przyległe domy a może  i wielka część mia­
sta byłyby doznały tegoż samego losu. Dzi­
siaj już tylko m a r t w e  zgliszcza czernią się na  
brudnych  murach.  P o n u re  milczenie panuje 
tam,  gdzie dopiero wesoło  snuło się życie. 
Tak  pożyteczne nauki w  Szkole Techniczćj  
muszą być przerwane.  Bursa ubogich s tuden­
t ó w  , osierocona z własnego n a w e t  ubóstwa,  
stoi n a g a , o tw ar ta  wszystkim żywiołom.  Spło­
szone chłopaki rozpie rzchłe  w  różne strony, 
tulą się po domach biednych k re w n y c h  lub 
miłosiernych do bro d z ie jó w ; a oni i puste gma­
chy wygląda ją  w  kornej nadziei,  po Bogu, 
pociechy i wsparc ia  od tego ojcowskiego r zą ­
du i czułych ria nędzę ,  niemnićj jak troskli­
w y c h  o dob ro  nauk o b y w a t e l i , których hojną  
opieką żyli do tąd ,  a w y b a w ie n i  z najgorszej 
toni i nadal jeszcze żyć będą.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 12. Czerwca. 

K onsul grecki ńa K recie następną pod  dniem
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8. (2 0 )  Maja wydał do Kręto-lie llenów o d e­
zw ę *  - R z ą d  Naijaśniejszego Króla naszego od 
począ tku  i p rz e z  cały  czas kary godne postę­
p o w a n ie  n iesp o k o jn y ch  k r e le ń c z y k ó w ,  m a ją ­
cych  udzia ł w  o b e c n e m  na tej w y sp ie  p o w s ta ­
n iu ,  od rzuc ił  i w y k lą ł .  VV d u c h u  za tćm  po­
w tó rn ie  w y d a n y c h  m i w  ty m  w zg lęd z ie  in- 
strukcyi o z n a jm iłem  się p r z e c iw  w'a»zemu n ie ­
r o z są d n e m u  p o s tę p o w a n iu  i podp isa łem  og ło ­
szenie m o c a r s tw  sp rzy m ie rzo n y c h .  G d y  je­
d n ak  w id z ę  w a s  u p o rc z y w ie  rzuca jących  się 
n ad  b rzeg  p rz e p a śc i ,  do  k tórego  pędz i  w a s  
k ł a m s tw o ,  w z y w a m  w a s  dziś po  raz  ostatni 
im ien iem  rzą d u  greckiego, abyście opuścili to  go ­
dne  p o ża ło w an ia  s ta n o w isk o .  Jeże l i  jednak to 
m o je  o jc o w sk ie  i p e łn e  ludzkości w e z w a n i e  
odrzuc ic ie ,  w  p rzysz ło śćn ieczekajc ie  bynajm nie j  
na  w sp a rc ie  rzą d u  greckiego.

(p o d p isan o )  S. P e r o g l o n .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 22. C z e r w c a .
(D o s tr z .  austr .)  —  P rz y b y ły  tu w  ciągu dn ia  

w c z o ra js z e g o  rossyjski w o je n n y  statek p a r o w y  
nS ilaczo  p r z y w ió z ł  w ia d o m o ś ć ,  iz M e h m e d  
Ali (jak już z innego  w ia d o m o  ź ró d ła )  w a r u n ­
ki n o w e g o  f irm anu  p rz y .ą ł  i u roczyście  go o- 
głosić kazał. »Silarz« z a w in ą ł  dnia / . w i e c z o ­
r e m  do A lex a n d ry i ,  i n az a ju trz  u d a ł  się o tlo -  
m ański K o m m is sa rz ,  S a id  M uh ib  E fe n d i ,  do  
B aszy  eg ipsk iego ,  dla udzie len ia  m u  z u rz ę d u  
n o w y c h  p o s ta n o w ie ń  S u l ta n a ,  k tó re  o n  także 
z  u s z a n o w a n ie m  i w d z ię cz n o śc ią  przyją ł.  P u ­
b liczne  og łoszenie  ha ty sze ry łu  o d b y ło  się dn. 
10. b. ra. i to z nas tępu jącą  c e r e m o n i ą : O  g o ­
d z in ie  8. z rana  u tw o rz y ła  g w a r d y a  szpa le r  od  
m ieszkan ia  K o m m issa rza  P o r ty ,  Sa ida  tVluhiba 
E fe n d e g o ,  aż do  pałacu  M ehrneda  Ałego. S a ­
m i Bej udał  się o godzin ie  9. z O sm a n e m  Ba­
s z ą ,  P u łk o w n ik ie m  g w a r d y i , d o  w s p o m n ia ­
nego  K o m m is sa rz a ,  w  celu to w a rz y sz e n ia  m u  
d o  p a łac u  W ie lk o rz ą d c y .  W k r ó tc e  po te ru  
ru szy ł  się orszak. Na p rzo d z ie  techali Sam i 
B ej i O s m a n  Basza. Said  M u h ib  E fend i,  
w s ia d łszy  na p rz e p y sz n e g o ,  bogato  u b ran e g o  
i o d  M e h m ed a  A lego w  darze  m u  p rzys łanego  
r u m a k a ,  jecha ł ,  m a jąc  po  p r a w e i  s t ron ie  K e-  
m ala  E fe n d eg o  (k tó ry  na statku -S iłacz-  z l i r .  
m a n e ra  in w e s ty tu r y  p r z y b y ł ) ,  a po  le w ó j  
S chek iba  B e ja ,  s w e g o  S ek re ta rza .  P ić r w s z y  
n ió s ł  p rz e z n a c z o n y  dla egipskiego W ielko- 
r z ą d z c y  sułtański n isc h a n ,  a d rug i  tsche lek  
( b r y la n to w a  o z d o b a ,  p r z y tw ie r d z a n a  na p r z o ­
dzie p rzy  fesie W e z y r ó w ) .  Za p rzy b y c iem  
K o m m issa rza  o t tom ańsk iego  na dziedz in iec  
p r z e d  p a łacem , zagrała  u s ta w io n a  tam że m u ­
zyka  w o j s k o w a  m a rsz  S u ł ta n a  M ahm uda.  
P r z y  *u  db  pałacu podniósł Muhib E łe -

di h a ty sze ry f ,  a jego  d w a j  t o w a r z y s z e  wspo­
m n ia n e  ozd o b y  do góry .  M e h m e d  Ali, o toczony  
o d  s w e g o  zięcia M u h a rre m a  Beja, A d m ira ła  
M ustafy B aszy , Boghosa Beja ,  i w ie lu  innych  
dygn ita rzy  p ań s tw a ,  w y sz e d ł  szybko  na spo tka­
nie K o m m issa rza  su łtańsk iego  aż do  s c h o d ó w ,  
k t ó r y , w y d o b y w s z y  h a ty sz e ry f  z w o r k a  z 
c z e r w o n e g o  a t ła s u ,  o d d a ł  go Baszy w  po ­
k r o w c u  z zielonej je d w a b n e j  m atery i .  T e n  
go szybko o d e b r a ł ,  p rz y ło ż y ł  do  ust  i czoła, 
i od d a ł  po tem  s w e m u  S e k r e ta rz o w i ,  K iam i-  
ło w i  B e jo w i ,  k tó ry  się na w y w y ż s z o n e  miej­
sce w  sali d y w a n u  u d a ł ,  podczas  gdy  M uhib  
E fend i Baszy ozd o b y  o r d e r o w e  na szyi z a w ie ­
szał. Ma skinienie M e h m ed a  Alego zaczął Kia- 
mil Bej czy tać  g łośno  h r m a n  sułtański w  o b e ­
cności u l e m ó w ,  dygnita rzy  p a ń s tw a  i w ie l ­
k iego  m n ó s tw a  ludu. P o  sko ń c zo n e m  czy ta­
n iu  zrobil i  w szy scy  obecni g łęboki u k łe n  na  
zn a k  p o ddan ia  się p u d  ob ję te  w  n im  rozkazy ,  
a  ró w n o c z e ś n ie  z w szys tk ich  ba te ry i  i okrę* 
t ó w  w o ie n n y c h  w y s t r z e lo n o  p o  21 r a z y ,  d la 
obw ieszc zen ia  g łośno  tego szczęś liw ego  w y ­
padku . G d y  p o te m  M e h in ed  Ali leszcze czas 
nie/aki z S a id em  M u h ib e m  E fe n d im  r o z m a ­
w i a ł ,  p o w ró c i ł  tenże  o godzin ie  11. do  s w e g o  
m ieszkan ia ,  a u s ta w io n e  w  p a radz ie  w o isk o  
p o w r ó c i ło  do  koszar.  — N ie z w ło c z n ie  także 
m a ją  w  K ah lrz e  i g łó w n y c h  m ecz e ta ch  po  ca­
ły m  kraju h a ty sz e ry f  te n  uroczyśc ie  p rzeczytać .

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 2. C z e r c w a ,
D zienn ik  » N e w  Y ork  H era ld -  p o da je ,  że o-  

gół w łasnośc i  u t ra c o n y c h  od roku  1830 do 1840 
d la  n ie ro z sąd n y c h  speku lacy i,  w y n o s i  428 m i­
l i o n ó w  d o la ró w .  T ę  n ies łychaną su m m ę  sta ­
n y  i k o rp o ra c y e  w in n e  są p o  w ięk szć j  części 
zagranicy . M assa ludu  nie chce i n ie  m o ż e  
op łacać  d łu g ó w  k r a ,o w y c h ,  je d n ak  s łychać 
ju ż  o rozdz ia le  pub l ic zn y c h  p o d a t k ó w  i śc ią­
gnięciu  d ługu  p rze d  rzą d  z w ią z k o w y .  T a rg  
p ien iężny  tu te jszy  n ieco  się jednak polepszył,  
a p rz y  lepszych kursach  zn a cz n e  in teressy  w  
pap ie rach  r z ą d o w y c h  p o c z y n io n o ,  k tó ry c h  te- 
raB dla z łożen ia  kap i ta łu  żądają.

Rozmaite wiadomości.
Z F r  a u e n b u r g a , d n i a 7. L ip c a .  — Dziś 

rano o godzinie pó ł do 7 zabójca ś. p. X. Bi­
skupa von H atten  i gospodyni jego, czeladnik 
krawiecki Hudolf K iihnapfe l ,  na wzgórzu o 
ćwierć mili od m iasta odległćro n ad  Elblągską 
szosę, kołem s t ra c o n y  został. Dopiero w  kil­
ka dni przed s trac en iem  człowiek ten  oznaki 
żalu i skruchy okazywać zaczął i przyjął wczo-
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raj  koramuniię św . A l  do tego czasu t rw a ł  
on w  zatwardziałości serca i p raw d z iw ie  sza* 
tańskićm niedowiarstw ie.

Ze L w o w a .  — .Tygodnika  rolniczo prze­
m ysłow ego  pod Redakcyą T. W .  Kochańskie- 
go , w yszedł Nr. 24. i obejm uje: 1 )  Zasady 
służące do ułożenia systematu pniow ego. (Ciąg 
dalszy.) 2) O bryw an ie  kw iatu  kartoflowego. 
3 )  N o w y  sposób osw obodzenia  kapusty od 
gąsienic. 4 )  O  chodow an in  jedw abników . 
(C iąg dalszy ) 5) O  powstaniu  i wykształce­
niu się choroby jsgnięcć,, bąkow ej czyli osiej 
poczw arki i t  d.

N e r  11. »* Dziennika m ód parysk ich* , w y ­
daw anego  przez Tom asza K u l c z y c k i e g o ,  
zaw ić ra  prócz m ód, następujące artykuły: 1) 
Rom ans jakith wiele. 2) K olum b, z Szyllera. 
3) W ićrsz do ladeusza  i Julii, przez J. Po- 
doleckiego. 4) Meyerbeer. 5 )  Rozmaitość.

Pan J ó z e f  P a s z k o w s k i ,  znany s ładnych 
poezvi, umieszczanych mianowicie w  »Biblio­
tece w arszaw sk ie j* ,  przełożył z dzieł B y r o -  
n a :  Manfreda i Kaina.

Paryż zostaje znacznie pow iększony , w  bli­
skości pałacu Luxemburskiego zakładają dw a 
n o w e  okręgi pod nazw isk iem : Miasto N apo­
leon , Miasto Marya Amalia.

Ś m i e r ć  P a n i  B o i v i n  d o k t o r a .  — Dnia 
16. Maja rozstała się z tym św ia tem  w  W e r ­
salu pani Boivin, należąca do 1 'em m e c e l e b r e  
w 1e £  ria , 'c y i , k tóra w  akuszeryi i medycynie 
tak była biegłą i uczoną, iż un iw ersytet pary­
ski nadał jej w  tym  wydziale stopień doktora, 
a rząd m ianow ał ją najwyższą nadzorczynią 
d e  m a t e r n i t  e (dom u położnic) i tamtejszego 
szpitalu rekonw alescentów . Była ona autorką 
d u  m e m o r i a ł  d e s  a c c o u c h e m e n t s  i in ­
nych w ażnych  dzieł podobnej treści; została 
późnićj członkiem różnych uczonych to w a ­
rzys tw  w e  I ra n c y i  i za granicą i dożyła tego 
zaszczytu, iż od jednego z najświatlejszych 
pro fessorów  w  un iw ersy te tach  niemieckich, 
podczas rozbierania jćj r o z p ra w ,  głęboko u- 
czonym  m ężem  ( v i r  d o c l i  s s i m u s )  nazw aną 
została.

( Z  T y g .  Pe tersb. )  — S ł ó w k o  o p r a c a c h  
n a u k o w y c h  P a n a  M a c i e j o w s k i e g o .  _  
Mimo powszechnego d rę tw ie n ia  i moralnći
oboiętnosci na w szystko, CQ się u ngs ; o k o ^
nas dzie|e (™ wr p. Kraszewski w  num erze 
94, z roku 1 i 9  ty g o d n ik a ) ,  przecież znane 
są trudniącć, się • bawiącćj naukami publiczno­
ści pisma P. Maciejowskiego. Że ich do tąd  
nikt m e rozebrał nte zastanawia nas bynaj- 
innićj to  b o w iem  zostavy.one jest badaczom 
słowiańskiego ą stczegółnićj tó i  polskiego pra- 
t r o d a w a ta ,  f f  k tórych  nader  ubogi* są  obecne

czasyj ale łóz nikt z m iłośn ików  nauk g run­
to w n y ch ,  na których nie zbyw a ziemiom Pol­
ski, nie powiedział o zakresie i W ewnętrznej 
wartości w ażnych prac uczonego ziom ka, nie 
zw róc ił  na nie uwagi łudzi czytać lubiących 
dzieła powaznćj treści i s łów ka nie w yrzek ł  
o ważności pism zaszczyt przynoszących lite­
raturze  polskićj, temu słusznie dziw ić się na- 
le iy ,  zwłaszcza gdy (co daj Boże by nie było 
p ra w d ą )  nie jeden lat dziesiątek minie, zanim 
się zjawi u nas cz łow iek , takiego jak P. Ma­
ciejowski usposobienia, skory do obrabiania 
p rzedm io tu , który sobie za cel życia obrał, 
zgłębieniu lego całe sw oje pośw ięciw szy  -je­
stestwo. I zaiste potrzeba było męża z takiem 
do nauk jakie ma ten uczony Polak zam iło­
w a n ie m , ażeby się odważyć na ogrom dzieła 
jakie skreślił w  ogolę i na w idok  publiczny 
juz je w ys taw ił ,  a którego szczegóły rozwija 
teraz i pod sąd św ia tłych oddaje czytelników. 
Potrzeba było człowieka któryby by ł w  stanie 
ogarnąć myślą obszerne nauk pole starożytne­
go św iata  i średnich w ie k ó w , mógł stąd (m ó ­
w iąc  jego s łow y) usnuć sobie nić Aryadny, 
niezm ordow anie  iść po niej do pierwiastku 
dz ie jów  Polski, stąd ustawiczne czynić w y ­
cieczki w  krainę przeszłości, zamieszkać w  
m ćj, a jednak żyć w  teraźniejszości i zawsze 
pamiętać o tern, że nie po to udaw ać  się m a ­
my na w ę d ró w k ę  literacką ażeby się pieścić 
z naukami, lecz ażeby do praktycznego uźvtku 
zastósować cokolwiek się dobrego w  starych 
w yczy ta  szpargałach (tak w yrzek ł  w  p rzed ­
m ow ie  do historyi p ra w o d a w s tw  s ło w iań ­
skich.) Na to  pom nąc ,  mamy za święty  o b o ­
wiązek zw róc ić  uw agę  czytającej publiczności 
na pisma tego uczonego, polecać jej piine w  
nich rozpam iętyw anie  się, jako w  tych które 
praktyczny użytek na celu g łów nie mając uczą 
jak przeszłość rozumieć należy ażeby pojąć 
teraźniejszość, a z rozum iaw szy dokładnie co ­
kolwiek o upłynionych wiekach m ar tw a  litera 
podała , odgadnąć błąd ducha obecnych cza­
só w ,  z p rzyk ładów  pow agą historyi s tw ie r ­
dzonych s tósow ną w y ciąga,ąc naukę. P ra w o ­
d a w s tw o ,  dzieje, literatura, g łów nie zajmują 
prace P. Maciejowskiego. W ielostronne jego 
bada nia, p o w ta rza ,ąc  z P. M ichałem (Grabo­
w skim  , składają się same przez sie w  obrazy 
maiące b a rw ę  i urok p raw d z iw y ch  historycz­
nych pow .eśei. W  rzeczy samej (jak w yrzek ł 
krytyk trnze)  genijalny erudy t dotyka koniecz- 
nie w a rs tw  samorodnćj poezyi, w y k ry w a  ją, 
a wtedy juz ona zapała wyobraźnię poetów! 
Tego nie zaprzeczamy (m ó w i P. Jędrzej Mo- 
raczewski) że podobne dzieła są bardzo p o ­
w a b n e :  w  ich początku napotyka się iskra 
myśli, która dalćj goreje płomieniem, a na koń-
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cu cmi blaskićm światła jaks łońce ; to jest >przy-

E uszczenia w chodzi na stopień p raw dopodo-  
ieństw a, a w  ostatku staje się rzeczyw isto­

ścią. Jakoż to szczególniej podziw iam y w  P. 
M aciejowskim  że zwięzłą  a jasną i pełną 
w dz ięku  m o w ą  przenika do serca czytelnika, 
narzuca m u sw e  myśli i licznemi dow odam i 
z p ie rw o tnych  zrzódeł w yczerpnię tem i prze­
ko n y w a  o rzeczywistości przed oczy s taw io ­
nych  tw ierdzeń . Przesądem  przeciw ko p ra ­
w d z ie  ujęty czytelnik nie raz opiera się zd a ­
niu  narzuconem u sobie m im ow oln ie ,  lecz da­
rem nie  szamoce się z po tężnym  olbrzym em  
k tó ry ,  jak niegdyś ow i słowiańscy czarownicy, 
w dzięk iem  słodkobrzmiącćj gęśli ugłaskawszy 
tęp e  uszy s tawia p rzec iw  niechęci zaporę z 
kronik  starych i u rzęd o w y ch  pism zrobioną, 
n ie  dozw ala  przestąpić ją żadną miarą i m im o­
w o ln ie  uwięzioną myśl dopóty trzym a w  o- 
k o w a c h  aż ta uw ierzy  wreszcie  w  to co jćj 
S tawiono przed oczy. Silę tę , którą tak potę­
żnie w ła d a ,  w y d o b y ł  P. Maciejowski z P la ­
to n a ,  Tacyta i pism p ra w n ik ó w  rzymskich 
k tó rych  odczytyw aniem , jak nas upew niano, 
szczególniej zabawiać się lubi. Ztąd o w a  w y ż ­
szość jego nad pracami p ra w n ik ó w , nie tylko 
polskich ale i cudzoziemskich, którzy gdzie­
ko lw iek  i kiedykolwiek zajm owali się dzieja­
m i  p ra w o d a w s tw a .  Czytając n. p. historyą 
p ra w a  giermańskiego uczenie przez F . K. 
E icho rna  w y p raco w an ą  i z dziejami p raw o- 
d a w s tw  słowiańskich p o ró w n y w a jąc  ją w y ­
znam y że pismo Niemca pracow icie  i uczenie 
ale nago i bez przyjemności rzecz w y s ta w ia ­
jąc  i mało dając w ejrzeć  w  serce ludu którego 
p ra w a  zgłębia, jest czystym kościotrupem a 
nie  dziełem w y raźo n em  plastycznie, jednem 
s ło w e m  źe to jest skielet obrany  z ciała ręką 
biegłego anatoma i źe obok niego stawiona 
praca  Polaka, w yda je  się być osobą zdrow ia, 
k rasy  i życia pełną. Po  w ie lokro tnych  p ró ­
b a c h ,  udało się wreszcie  N iem com  ułożyć 
dz ie ło ,  które  za podstaw ę położyli dalszym 
badan iom  nad p ra w o d a w s tw e m  sw ojem  i pod 
ty m  w zg lędem  uw ażana  praca E ichorna  sta­
n o w i  epokę w  hisloryi p raw a  niemieckiego. 
P rz e c iw n ie  P. M aciejowski zastał ugorem leżą­
cą n iw ę  słowiańskiego p ra w o d a w s tw a ,  p ie rw ­
szy  ją u p raw ił  i zd ro w ć m  posypał nasieniem, 
a w k r ó tc e  ujrzeliśmy w sch odzący jna  niej o- 
w o c  b łog i ,  który stal się zaroderm lalszych te­
go rodzaju  badań. Z akosztow aw szy  go nasi 
spółplem ienicy i G e rm an o w ie ,  inszem iak n ie­
gdyś  okiem zaczęli spoglądać na słowiańskie 
p r a w o d a w s tw o ,  insze mieć w yobrażenie  o 
dz ie jach  na rodu , p rzekonyw ają  się teraz o tern, 
i e  nie jedna rzecz  miała się inaczej, jak nam  
ją dotąd yyystayyiano. Dzieje C zech  i Polski

św ieżo przez P P .  Palackiego i Repla (Roepell) 
kreślone przekonyw ają  o tem. M amy żal do 
autora źe w  małej ilości wybijać każe exem- 
plarze dzieł w łasnych  (sześćset exemplarzy 
jak nas u p e w n io n o ,  w ysz ło  Historyi p ra w o -  
d a w s tw  słowiańskich i tyleż Pam ię tn ików  o 
dziejach, piśmiennictwie i p ra w o d a w s tw ie  
S łow ian),  a o n o w e m  w ydan iu  ich nie tylko 
nie myśli, ale n aw e t  publicznie oświadcza że 
się n iem  nie zajmie wcale. Koć na pew nćj 
zasadzie oprzeć się musiał P. O rgielbrandt 
księgarz w arszaw ski który w  W arszaw skim  
K uryerze  (z roku  zeszłego) ogłoszenie uczynił 
W  tej mierze. Ze atoli nie przestaje P . Macie­
jowski zgłębiać dzieje p r a w o d a w s tw a ,  d o w o ­
dem  są jego artykuły  w  pismach peryodycz- 
nych umieszczane. Ale te nad XVL wiek nie 
sięgają i nie samo tylko p ra w o d a w s tw o  lecz 
także dzieje i literaturę mają na celu. Zkąd 
w nosim y  ze tym  czasem w iek ten położył on 
sobie za kres dalszycłi prac sw oich  i gdy go 
w ielostronnie  w y p racu je ,  dopiero w te d y  w e ­
źmie się do dalszych badań nad p r a w o d a w ­
stw em . Daj Boże ażeby zamysł sw ój rychło  
p rzyprow adz ił  do skutku!

Sw iezo  dojne k row y  żuławskie są do sprze­
dania w  Poznaniu. Bliższa w iadom ość  przy  
W roclaw skić j  ulicy Nr. 2.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  12. Lipca  1841.

Obligi długu państwa . . . .
P r. ang, obligacye 1830. . .  . 
Obligi premiow handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . ,
Elblągskie duo . ."
Gdańskie dito w T ......................
Zachodnio - P r. listy zastawne .
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 
W schodnio - Pr, listy zastawne , 
Pomorskie dito .  .
Kur- i Nowomarch. dito ,  .
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

w ej-M archii . . . . .
Z łoto al marco
Nowe dukaty . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . .  •
Inne monety złote po 5 talarów . 
Discnoto » • • • » » •  »
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